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„GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ NIEDZIELNY“ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. — K o s z t u j e  kwartalnie 
w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. — Z a og ł o s z e n i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — D r u k a r n i a  znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

Ojców mowy, Ojców W iary —  Brońm y zgodnie: m łody, stary.

Na wrzesień
można teraz na pocztach i u listowego za­
pisywać »Gazetę Olsztyńską« za 25 fen., 
z odnoszeniem w dom przez listowego za 
34 fen.

Prosimy o liczne zapisywanie »Gazety 
Olsztyńskiej«, pisma katolickiego bronią­
cego języka i narodowości polskiej na 
Warmii.

Co s ł y c h a ć  w ś w i e cie?
Niemcy. Kanclerz rzeszy niemieckiej 

ks. Hohenlohe udał się do Petersburga i 
miał posłuchanie u pary carskiej w Peters- 
hofie.

— Gazety berlińskie opisując obchód 
rocznicy Sedanu w Berlinie, wymieniają, 
że ulica tak zwana „Pod lipami“ była 
świetnie iluminowana, tylko ambasadorzy 
francuzki i rosyjski którzy tam mają swe 
pałace, nie oświetlili. Tak francuski am­
basador, jak rosyjski w dniu tym opuści­
li Berlin.

— Cesarz Wilhelm w dniu 2 wrze­
śnia wypowiedział z okazyi uroczystości 
sedańskiej podczas obiadu toast, w którym 
sławił ono wielkie zwycięztwo. Między 
innemi powiedział następujący ustęp skie­
rowany przeciwko socyalistom:

„Lecz w wysokiej, wielkiej radości 
świątecznej odzywa się ton, który zaiste 
nie należy do niej! Szajka ludzi, niegodnych 
nosić imię Niemców, śmie lżyć naród 
niemiecki, śmie z błotem mięszać świętą 
nam osobę najukochańszego zmarłego 
cesarza. Oby naród cały znalazł w sobie 
siłę, aby odbić te niesłychane napaści. 
Jeżeli się to nie stanie, wtenczas wzywam 
was, abyście się bronili tej szajce zdrajców, 
wzywam was do walki, która nas uwolni 
od takich żywiołów“.

Są to ostre słowa skierowane prze­
ciw socyalistom za ich zachowanie się 
wobec festynu sedańskiego, tkwi w nich 
znowu zapowiedź nowego prawa przeciw 
socyalistom. Ma być podjętą walka prze­
ciw socyalizmowi, póki nie zostanie poko- 
nany, jest to łatwo powiedzieć, ale trudno 
przeprowadzić wobec dzisiejszego rozrostu 
socyalistów w Niemczech. Reprezentanci 
nawet nie będą też chcieli nowo uchwa­
lić przeciw socyalistom prawa. Mowa cesar­
ska da znów sposobność gazeciarstwu nie­
mieckiemu do wielu kombinacyi.

Socyaliści, jak donosiliśmy, chcieli w 
dniu Sedanu urządzić we większych mia­
stach zebrania w celu zaprotestowania 
przeciw obchodzeniu rocznicy bitwy sedań­
skiej. W Prusach jednakże policya nie 
zezwoliła na odbycie żadnego takiego ze­
brania. Natomiast socyaliści niemieccy

przesłali słowa braterstwa Francuzom, iż 
nic nie mają do czynienia ze szumnemi 
obchodami niemieckiego Sedanu, gdyż oni 
nie mogą się cieszyć z morderstwa ludzi. 
Jak widać, idzie na udry między socyali- 
stami a rządem. Zapewnie doczekamy się 
ciekawych zajść w Niemczech,

— Katolickie pisma niemieckie za­
znaczają z uznaniem mowę jaką z okazyi 
uroczystości sedańskiej wypowiedział na 
ratuszu berlińskim jenerał Loe. Nawią­
zując do słów burmistrza, który mówił o 
pewnej części ludności, stojącej zdała od 
ogólnej radości, powiedział jenerał Loe: 
„Taki to już zwyczaj niemiecki. Kiedy 
nam sie dobrze wiedzie, wtenczas musimy 
sprzeczać się między sobą. Ale biada nie­
przyjacielowi, któryby chciał budować na 
tej waśni wewnętrznej! O tem może być 
przekonany każdy zaczepiający nas, że 
znajdzie lud zjednoczony. Wtenczas nie 
będzie stronnictw politycznych, różnic wy­
znaniowych, będzie tylko jeden wielki 
lud niemiecki, a na czele ludu stać bę­
dzie Berlin, jak stał na czele ruchu ua- 
rodowego w r. 1870. Na pomyślność mia­
sta, które wydało takich synów do woj­
ska, podnoszę mój kielich i spełniam go 
z życzeniem dalszego rozkwitu, pomyślności 
i rozwoju dla niego, podnosząc okrzyk: 
„Niech żyje Berlin! Niech żyje stolica 
Rzeszy!“

- W uznaniu zasług jakie położył 
minister wojny Bronsart około dzielności 
wojska, przesłał mu cesarz w rocznicę 
zdobycia Sedanu łaskawe pismo i ofiaro­
wał jedno z dział, zdobytych na Francu­
zach.

— Obchód 25 letniej rocznicy nie 
minął bez nieszczęśliwego wypadku. W 
Wrocławiu 2 bm. wieczorem na placu 
przy kościele Salvatora (Zbawiciela) pękł 
granat próżny, użyty do palenia ogniów 
sztucznych. Kawałki tego granatu zraniły 
11 osób, z tych siedm ciężko. Sprawcę 
nieszczęścia, księgarza, natychmiast are­
sztowano.

— W Bonn przyaresztowano bandę, 
złożoną z 8 mężczyzn, która napadła dwie 
panienki, zniesławiła je, a ich towarzysza 
zabiła. Zdziczenie obyczajów!

Austrya. Gazety niemieckie dono­
szą, że nowe ministerstwo austryackie już 
zostało utworzone i obejmie urząd dnia 
1 października. Prezesem ministrów au- 
stryaekich a zarazem i ministrem spraw 
wewwnętrznych został hr. Badeni, Polak, 
dotychczasowy namiestnik Galicyi, mini­
strem oświaty Gautsch, ministrem skarbu 
dr. Biliński, Polak, sprawiedliwości hr. 
Gleispach, handlu Exner, rólnictwa Zed- 
witz, obrony krajowej hr. Welsersheimb. 

Oprócz tego utworzone będzie osobne mi­
nisterstwo robót publicznych. Urząd ten 
obejmie p. Marchwicki, który był wice­
prezydentem lwowskiej wystawy krajowej.

Francya ma nowe zgorszenie. Wyż­
sze klasy narodu francuskiego są tak ze­
psute, że większa ich cześć nie wie wca­
le, co to uczciwość i gdzie tylko się da, 
tam napełnia kieszenie cudzymi pieniędz-  
mi. Tak było przy budowie kanału Pana­
ma, tak przy budowie francuzkiej kolei 
południowej, Nawet ministrowie byli wplą­
tani w brudne sprawy. Obecnie donoszą, 
że z Paryża znikł senator Magnier, który 
przy budowie kolei miał sobie podobno 
przywłaszczyć kilkadziesiąt tysięcy fran­
ków. Chlubą to nie jest dla Francuzów 
w obec innych narodów, że mają w po­
śród siebie takich złodziei.

Hiszpania. Z wyspy Kuby donoszą 
o nowej zaciętej walce, jaką zeszłego po­
niedziałku stoczyli powstańcy z wojskiem 
hiszpańskiem. Walka trwała 8 godzin, 
powstańcy w liczbie 3500 napadli na 
wojsko hiszpańskie w liczbie 850, będące 
pod dowództwem jen. Canelasa. Po stro­
nie wojska hiszpańskiego zabity został 
jeden oficer i 12 żołnierzy, rannych zo­
stało 9 oficerów i 36 żołnierzy, po stro­
nie powstańców zabitych zostało 36, a 
rannych 80 żołnierzy. Hiszpański jenerał 
Canelas został lekko ranny.

Z Chin donoszą, że komisya śledcza 
w Kuczeng aresztowała 100 osób, oska­
rżonych o rzeź chrześcian; dwunastu mor­
derców na śmierć skazano. Władze chiń­
skie nie występują stanowczo przeciw 
podżegaczom do rzezi, dla tego można 
się spodziewać okrucieństw.

Otwarcie gimnazyum polskiego na Slązku.

C i e s z y n ,  25 sierpnia.
Do gazet galicyjskich piszą:
Podczas gdy wrogowie możni polskie­

go narodu budują silne twierdze, stawiają 
wieże pancerne i fortecami ubezpieczają 
zdobyte gwałtem, podstępem lub zdradą 
kraje — my Polacy, idąc wzorem rozumne­
go narodu czeskiego, budujemy szkoły pol­
skie, otwieramy gimnazya — to nasze wa­
rownie, nasze twierdze.

Tak się stało z gimnazyum polskiem w 
Cieszynie. Przed 24 laty rzucona przez Cze­
cha myśl, przyjęła się i kiełkować poczęła 
i po 12 latach trudów, mozołów, zwalcza­
niu przeszkód — stajemy wreszcie jako zwy­
cięzcy. Polska warownia narodowych ide­
ałów, narodowego ducha, ojczystej mowy 
dnia 18 września b. r. otworzy swe podwo­
je dla polskiej dziatwy. Ileśmy przeszli, ile 
zwalczyć musieli— to chyba pamiętne do­
brze tym wszystkim, co się sprawami Ślą-

Gazeta Olsztyńska.



zka interesują. Gdyby nie pomoc materyal- 
na całego polskiego społeczeństwa i “nie 
zajęcie się energicznie sprawą gimnazyum 
kilku jednostek z Galicyi, gimnazyum ani 
jeszcze za lat kilka nie byłoby otwarte. 
Trzeba było zwalczać nietylko przeszkody 
ze strony obcych stawiane, ale stokroć wię­
cej zwalczać i niweczyć wstręty, czynione 
przez tych, co to myślą, że monopol polsko­
ści na Slązku wydzierżawili i tumanią świat, 
własnych tylko nie zaniedbując interesów. 
»Silniejszy jednak Pan Bóg, niż pan Rym- 
sza« — doprowadziliśmy do skutku sprawę 
gimnazyum i dalej pójdziemy zwycięzko, 
bo z nami prawda i uczciwość, a za nami 
naród polski.

Dzień otwarcia gimnazyum będzie dniem 
wielkiego święta narodowego dla całej Pol­
ski. Wszystkie trzy dzielnice — jak się te­
go spodziewamy — wyślą swoich reprezen­
tantów, wszystkie towarzystwa i stowarzy­
szenia, wszystkie gniazda sokole, towarzy­
stwa naukowe i literackie wyślą delegatów 
do Cieszyna, aby byli obecni wielkiej 
chwili, kiedy ogłoszoną zostanie radosna 
wieść, że na ziemi ślązkiej, setki lat ger- 
manizowanej—- rozpoczęła się w pierwszej 
szkole średniej nauka po p o l s k u .  Naród 
nasz dumnym być może i powinien z dzie­
ła, jakiego dokonał i ci wszyscy, co doń 
pracę swoją dali, niech się czują szczęśli­
wymi, bo praca ich wydała owoc błogi.

Wydział »Macierzy< < przygotowuje uro­
czystość otwarcia. Zawiązano w tym celu 
umyślny komitet. Dnia 16 września odby­
wać się będą wpisy uczniów, 17 września 
egzamina wstępne, 18 zaś rano solenne 
nabożeństwo w kościołach dwóch wyznań, 
poczem nastąpi uroczyste otwarcie gimna­
zyum. W południe tegoż dnia wspólny obiad 
przybyłych delegatów, a wieczorem uro­
czysty obchód narodowy. Dnia zaś nastę­
pnego, tj. 19 września rozpocznie się re­
gularna nauka.

Uroczystość otwarcia musi być wielką, 
okazałą i pełną godności — jakiej wymaga 
honor narodu i przeświadczenie o naszej 
sile narodowej.

Do Cieszyna, na Slązk, na 18 września! 
Oto hasło, które obiedz dzisiaj powinno 
wszystkie ziemie polskie. Kto tylko może, 
powinien na ten jeden dzień pospieszyć do 
grodu naszego i wraz z nami spędzić dzień 
wesela i radości. Polskie gimnazyum w 
Cieszynie, to dziecko, to dzieło polskiego 
narodu, to owoc naszej pracy i dzisiejszych 
usiłowań. A gdy się już znajdziecie w na­
szym starym grodzie — mówcie, błagamy 
was — głośno po polsku na ulicach i lo-

12) Ż M I J A .
(Ciąg dalszy).

Drapaczowa lubiła bardzo, jeśli kto 
zwrócił uwagę na te powinszowania. O- 
powiadała wtedy, jak to kawalerowie o 
nią się ubiegali i dzisiejszy małżonek 
zmusił ją przez groźby i prośby, aby je­
go żoną została.

Lecz wróćmy do owej chwili, jak 
troskliwa o wydanie za mąż córki matka 
twarz sobie kaktusami pokłuła. Otarłszy 
z niej parę kropli krwi, znowu przez o- 
kno wyglądała.

Wkrótce na rynku zaturkotała bry­
czka. Zadygotały nogi pod niewiastą. Nie­
dowierzając sobie przetarła oczy, przetarła 
szybę, przyglądała się... ale tak, to chyba 
oni jadą.

Parę kasztanów powoził chłop rosły, 
dorodny, a za nim na wzorzystem kilimku 
siedzieli Mrozikowie. Nawet twarze mieli 
zwrócone ku jej domowi i patrzyli tak 
bystro, że Drapaczowa musiała odskoczyć 
od okna, aby jej nie dostrzegli. Ale bry­
czka mija rynek. Więc znowu serce za­
biegli wej matki uderzyło niespokojnie.

Przy rogu jednak wązkiej uliczki

kalach — niech lud nasz i cudzoziemcy 
dowiedzą się, że język polski, to język 
wielkiego, niegdyś potężnego narodu, a 
nie woźniców i posługaczy.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

W arm ińska dyecezya. Ks. kape- 
lan dr. Matern został mianowany admini­
stratorem probostwa fromborskiego, opró­
żnionego przez śmierć ks. prob. Kamiń- 
skiego.

Chełm ińska dyecezya. Pelplin. 
Najprzew. ks. Biskup pojechał we wtorek 
3 b. m. do Fromborka odwiedzić najdo­
stojniejszego Biskupa warmińskiego.

— Jak »Westpr. Volksbl.« donosi, ma 
nauczyciel religii i wyższy nauczyciel przy 
progimnazyum w Lubawie ks. dr. Wojciech 
Schulte być mianowanym na profesora 
przy seminaryim  duchownym w Pelplinie 
w miejsce ks. dr. Jana Behrendta, który 
ma prezentę na probostwo przy Królew­
skiej Kaplicy w Gdańsku.

Lubawa. Ks. dr. Okoniewski z Dział­
dowa otrzymał w tych dniach prezentę na 
probostwo w Lubawie.

Gniezno. W Szczepanowie pod Bar­
cinem odbyła się misya. Księży było co- 
dzień kilkunastu, nauk w ciągu dnia re­
gularnie pięć. W sobotę zjechał tudotąd 
JW. ks. Biskup Andrzejewicz z Gniezna 
celem udzielania Sakramentu Bierzmowa­
nia. Dostojnego Księcia Kościoła przyjmo­
wano z wielkim zapałem.

Poznań,  1 b. m. zmarł nagle ks. 
lic. Stanisław Woda, proboszcz w Miaste­
czku w 56-tym roku życia a w 30-tym roku 
kapłaństwa swego. Urodził się w Sławia- 
nowie w dyecezyi chełmińskiej przy gra­
nicy archidyecezyi gnieźnieńskiej. Studya 
gimnazyalne odbył we Wałczu. Teologii 
słuchał przez dwa lata w seminaryum du­
chownym w Poznaniu a potem na akade­
mii monasterskiej, gdzie też uzyskał sto­
pień licencyata św. teologii. Przez kilka 
lat był wikaryuszem w Inowrocławiu a po­
tem bez upoważnienia biskupiego kuratu- 
sem przy więzieniu fordońskiem w dyece­
zyi chełmińskiej. Pojednany znowu z Ko­
ściołem, był w końcu proboszczem w Mia­
steczku (Friedheim). W niedzielę 1 b. m. 
po Mszy św. wszedł na kazalnicę, aby po­
wiedzieć kazanie, ale zaraz po pierwszych 
słowach zesłabł, i przeniesiono go do za- 
krystyi, gdzie wedle »Schneidemühler Z tg.« 
miał zawołać: »Jestem otruty!« Podano mu

bryczka się zatrzymała. Mieszka tam sta­
ry organista. Teraz Drapaczowa odetchnę­
ła, jest już pewna swego, że dostanie 
zięcia bogacza. Mrozikowie wstąpili po 
swata, tem lepszy to znak. Więc nade­
szła ostateczna chwila; zięć, co dukaty 
workiem mierzy, już tak blisko. Drapaczo­
wa uczuła, że radość ją rozpiera; nie mo­
że wytrzymać, musi ją wylać na zewnątrz 
i ulżyć sobie. Ale małżonek chrapie. Więc 
zwróciła się ku ścianie z obrazami, pa­
dła plackiem na ziemię i woła: „O dzię- 
kujeżci, miłosierny opiekunie, co królujesz 
w niebie i białą lilię nosisz...a

Łoskot upadającego na ziemię ciała 
zbudził Drapacza. Roztworzył oczy i sły­
sząc głos żony, zaczął jej szukać oczami 
po stancyi. Patrzy, a ona plackiem się 
korzy przed portretem cesarza Francuzów. 
Myślał z razu, że jego niewiasta oszalała, 
lub bredzi w gorączce.

— Agasiu, Agasiu, co tobie — pyta; 
— od kiedyż to Napoleon jest twoim opie­
kunem, a czy białą lilię nosi, to kto to 
wie? Nie grzesz, pomiarkuj się.

Drapaczowa podniosła głowę i dopie­
ro spostrzegła, że z pospiechu zamiast 
przed obrazem świętego, padła twarzą 
przed portretem. Zawstydzona zerwała się

mleko, które atoli nie skutkowało; lekarz 
przywołany przyszedł zapóźno. Ks. Woda 
już nie żył. Wino mszalne opieczętowano 
a prokuratoryą uwiadomiono o wypadku 
na drodze telegraficznej. O ile wiemy, był 
ks. Woda od młodości trochę podejrzliwym 
i zapewne tem się tłómaczy jego mniema­
nie wypowiedziane w ostatniej chwili przed 
zgonem, jeżeli prawda, że jest otruty.

Rodzice polscy uczcie dzieci wasze 
czytać i pisać po polsku!

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Tutejsza fabryka maszyn 

p. Roensch obchodziła w zeszły poniedzia­
łek 10-letnią rocznicę swego istnienia. Z 
powodu tego w ogrodzie przy fabryce po­
łożonym wydał p. Roensch dla swych pra­
cowników ucztę i zabawię, w której brały 
udział i żony jako i dzieci tychże.

— Uroczystość sedańska obchodzoną 
była w naszej prowincyi po wszystkich 
miastach i miasteczkach, a nawet i ponie­
których wioskach bardzo rozgłośnie. Z te­
go powodu po gazetach niemieckich pełno 
o tem opisów. Tutejszy »Krajsblatt« nawet 
ogłasza, że dla braku miejsca nie może 
wszystkich tych opisów umieścić. W Bruns- 
berdze tak się piekarze przejęli uroczysto­
ścią sedańską, że nawet z niedzieli na po­
niedziałek bułek nie piekli. Biedni bruns- 
berczanie musieli przy tak wielkiem świę­
cie zapewne stare bułki jeść. Kiedy świę­
cić — to święcić.

— W niedzielę wieczorem znaleziono 
na podwórzu domu p. G. przy ulicy War- 
temborskiej trupa nowonarodzonej dziew­
czynki. Dziecko leżało w pudełku i było 
zawinięte w koszule i spódniki. Matki tego 
dziecka dotąd nie odkryto.

— Sprzęt chmielu odbywa się obecnie 
w naszym powiecie. Uboższa ludność ma 
przytem dość korzystny zarobek, gdyż za 
oberwanie korca chmielu płacą 50 do 60 
fen. Chmiel latoś obrodził się dobrze i to 
nietylko u nas ale i w Poznańskim, w 
Czechach i w południowych Niemczech. 
Ceny będą zapewne dla tego jeszcze niż­
sze niż w roku zeszłym.

— We wrześniu wolno strzelać łosie, 
daniele, rogacze, głuszcze, cietrzewie i ba­
żanty, kaczki, dropie, słomki, dzikie łabę­
dzie, kuropatwy, przepiórki, a zające od 
15 bm. począwszy.

na równe nogi i opowiada mężowi, że 
Mrozikowie zajechali już po organistę i 
pewnie za chwilę będą. Nagli też, aby 
mąż wstawał, zawołał dziewczęta i przy­
szykował wódkę.

Wstał Drapacz, niechętnie przecią­
gnął się i rzekł:

— No, no, niema po co tyle chała- 
su robić, ,tyle korowodów. — I to mó­
wiąc, wzruszył ramionami. — Zobaczysz, 
ten miły Wirwidąb wszystkim nam kości 
jeszcze kiedy pogruchocze, a pewnie od 
teściowej zacznie.

Walerka i Bronka, ich córki, zaba­
wiały się tymczasem w ogródku z kawa­
lerami, którzy w tym samym domku mie­
szkali. Było ich dwóch: Jeden Ignac 
Cwiek, szewc z zawodu a zarazem arty­
sta, bo grywał na harmonii; drugi — 
Marcel Piwarek, trudnił się strzyżeniem 
włosów, goleniem, stawiał pijawki i bańki, 
a mianował się felczerem. Chłopiec smu­
kły, z czarnemi wąsikami, a miał także 
talent w swoim rodzaju, bo zawracał gło­
wy dziewczętom.

Obaj kawalerowie siedzieli na ko- 
mornem u Drapaczów i obaj liczyli na to, 
że będą ich zięciami. Ignac wzdychał i 
mawiał sam do siebie: Ot gdyby się raz



— Zwyczajne zebranie tutejszego
polsko-katolickiego Towarystwa »Zgoda« 
odbędzie się dopiero w niedzielę, 15 wrze­
śnia po południu o 5-tej w zwykłym lo­
kalu. Zarząd.

— Udającym się do Gietrzwałdu na 
niedzielę osobom od Biskupca, Wartem- 
borka i Olsztyna przypominamy, że latoś 
mogą pozostać i na nieszporach, gdyż po­
ciąg osobny idzie z powrotem o wpół do 
7-mej wieczorem, tak, że ci co w Biesalu 
lub w Zamensdorfie po pociągu wsiadają, 
mogą śmiało do 5-tej po południu w Gietrz­
wałdzie pozostać.

* W Jondorfie  skradli złodzieje w 
nocy z 27 na 28 sierpnia z łąki dwa ko­
nie. Podejrzenie pada na cyganów.

* Sętal. Pochodzący z naszej wio­
ski nauczyciel Borchert, który przed 5 la­
ty wstąpił do klasztoru w Rzymie, odpra­
wił tu w środę pierwszą mszą świętą. 
Na uroczystość tę zeszło się wiele ludu z 
blizka i z daleka, a także wielu jego da­
wniejszych uczniów. Sędziwa matka pry- 
micyanta ma teraz dwóch synów księżmi.

* B iskupiec. Kupiec pan Weinberg 
otrzymał w tych dniach list z Berlina, w 
którym miało być 5400 marek. Gdy p. 
W. list otworzył, były w nim tylko ka­
wałki papieru. Pan W. zrobił zażalenie 
na pocztę, a wykazało się, że kilku panów 
pozwoliło sobie z panem W. żartu. Pyta­
nie jednakże, czy urząd pocztowy daruje 
owym panom ten żart.

* Barsztyn. Przed kilku dniami 
przeciągała przez nasze miasto banda cy­
ganów i rozłożyła się obozem w oddalo­
nej ztąd o milę wiosce A. O jadło nie 
mieli cyganie kłopotu, bo kartofli potrze­
bowali tylko ukopać, mleka dostarczały 
krowy będące na pastwisku, a kaczek i 
kur też było pod dostatkiem. Ale mie­
szkańcy wioski wcale nie byli zadowole­
ni z tej cygańskiej gospodarki i postano­
wili bandę przy nadejściu zmroku wy­
gnać z jej legowiska. Męzcy mieszkańcy 
wioski uzbroili się w broń różnego gatun­
ku, począwszy od flinty do kija i jedni 
konno, drudzy pieszo uderzyli na cyga­
nów. Ci widząc, że to nie przelewki, pro­
sili, aby im było wolno przynajmniej 
przenocować na miejscu. Ale wojowniczy 
mieszkańcy wioski ani o tem słuchać nie 
chcieli i natychmiast odprowadzili cyga­
nów pod strażą aż za granicę swych po­
siadłości.

* Z Iławy donoszą nam, że na uro­
czystości sedańskiej wygłosił mowę pastor 
z pobliskiego Ząbrowa, w której nie mógł

człek ożenił, komornego nie potrzebo­
wałby płacić; niech tylko ten pijawka 
początek zrobi i weźmie z brzega Waler- 
kę, bo starzy młodszej wpierw nie wy­
dadzą. Marcel znowu oglądał się na Cwie­
ka i myślał: Czemu ten dratewka nie 
kończy? Póki on Walerki nie weźmie, 
trudno mi o Bronkę się dobijać.

Choć obie Drapaczówny urodne nie 
były, to jednak Bronka, jako rezolutniejsza, 
umiała lepiej się przypodobać, niż ciężka 
i powolna Walerka. Drapaczowie kawa­
lerów zrażać nie chcieli, choć oglądali 
się za innymi. Ignac im nie dogadzał, bo 
uważali jego rzemiosło za zbyt nizkie dla 
swej córki; a o Marcelu znów wiedzieli 
po trosze, że zanadto lubi dziewczęta i 
kompanijki.

— Sprowadź tu dziewczęta — mówi­
ła pani Agata, pomagając mężowi nacią­
gnąć surdut.  — Są w ogrodzie. Głos I- 
gnaca i Marcela także słyszałam. Pozbądź 
się ich jako. Walerka i Bronka niech 
same przyjdą.

— Dratewki przecież w but nie wsa­
dzę, a pijawkę nie łatwo odczepić, — 
mruknął Drapacz, ciągle jeszcze zły za 
to, że mu słodki sen przerwano.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pominąć sposobności, by nas Polaków nie 
zaczepić. Szczególnie korci go, że w okrę­
gu wyborczym lubawsko-suskim, w którym 
Iława leży, wybrano Polaka, który intere­
sów niemieckich przestrzegać nie chce. 
Tr zeba więc wybrać posła jedynie Niemca, 
któryby w duchu niemieckim działał. — 
Mowa była plastrem dla tych wszystkich 
Polaków, którzy bardzo licznie na uroczy­
stość przybyli, i nie ma co mówić, na taką 
przyjemność zasłużyli.

* P e lp lin . Tutejsze towarzystwo wo- 
jackie brało w niedzielę udział w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika cesarza i woja­
ków w Starogardzie. Obywatel Fischer z 
Ropuch, komendant tego Towarzystwa, do­
starczył furmanek, a nie mało się zdziwił, 
gdy jadący na nich wojacy śpiewali polskie 
pieśni. — Widać, że jeszcze nie zapomnieli 
iż są Polakami.

* Z W ąbrzeźna. W jednej z pobli- 
zkich wiosek napił się chałupnik P. w celu 
ugaszenia pragnienia zimnej wody. Wsku­
tek tego ciężko się rozchorował a na dru­
gi dzień już nie żył. Picie zimnej wody, 
gdy się jest zagrzanym, zagraża życiu czło­
wieka wielkim niebezpieczeństwem.

* L id zb ark . Związano tu 18-letniego 
chłystka Jarzembowskiego, który kradł na 
wszystkie strony, jak gdyby patent na to 
dostał i z tego żył sobie wesoło. Nie robił 
sobie przy tem żadnych skrupułów i mógł 
przynajmniej to o sobie sumiennie powie­
dzieć: że co zarobił, to przepił. Przez wła­
manie się przez okno skradł jednemu po­
dróżnemu parę nowych butów i 15 marek, 
krótko potem zabrał biednej służącej, szu­
kającej służby, chustkę i całą jej gotówkę 
1 m. 80 fen.; oberżyście Sch. w Słupach 
nakradł wełny, desek i rozmaitych rzeczy. 
Potem skradł w Straszewie 8 gęsi, które 
w mieście sprzedał. Na drugi dzień pewne­
mu gospodarzowi skradł znowu 3 gęsi i 
sprzedał je za bezcen w Lidzbarku. Go­
spodarz poszedł do miasta, dowiedział się, 
kto jego gęsi sprzedał i znalazł młodego 
złodzieja w knajpie, jak sobie za jego gęsi 
zapijał. Gdy go policya pytała, czemu kra- 
dzie, odpowiedział spokojnie: albo to w 
więzieniu źle, przecie tam i jeść dadzą i 
długo wyspać się można. Młody ten chło­
pak ma zupełny wstręt do pracy i żył cią­
gle z łazęgostwa i z kradzieży.

* Golub. W miejscowości Zbójnie, po­
łożonej w Królestwie Polskiem a odległem 
ztąd o dwie mile, straszne popełniono mor­
derstwo. Pewien handlarz żydowski ode­
brał tu od kupca Feybuscha 1000 rubli za 
dostawioną mu wełnę. Gdy wrócił z pie­
niędzmi do domu i kładł się na spoczynek, 
wpadł jakiś rabuś do sypialni i dusić go 
począł. Gdy jednak handlarz błagał go o 
litość, pozwalając mu wziąść ze sobą co 
tylko zechce, puścił swą ofiarę i zabierając 
pieniądze, się oddalił. Niestety żyd żałując 
pieniędzy, popełnił wielką nieostrożność, 
wołając za nim, że go zna, więc kara go 
nie minie. Rabuś wtedy wrócił do jego mie­
szkania i brzuch mu rozpruł nożem. Han­
dlarz wkrótce skonał w wielkich boleściach. 
Gdy jego żona, znajdująca się w ciąży, 
chciała mu przyjść z pomocą, także ciężko 
została od rabusia zranioną. Policya już 
jest na tropie zbrodniarza.

* Inowrocław. »Dzień. Kuj.« pisze, 
że dnia 4 b. m. na zebraniu dozoru i re- 
prezentacyi kościelnej przy udziale ks. 
dziekana Ponińskiego i landrata p. Oer- 
tzena zapadła uchwała, aby utworzyć 
dwie parafie, jednę pod nazwą Najśw. P. 
Maryi, drugą pod wezwaniem św. Miko­
łaja. Podział parafi nastąpi jednak do­
piero wtedy, gdy kościół i inne budynki 
będą nie tylko wybudowane ale i zapła­
cone.

* Strze lno. We wsi K. położonęj 
około 1 mili od miasta naszego, wydarzył 
się przed kilku dniami taki wypadek. Ja­
kiś malarz artysta z Wiednia bawi obe­
cnie u swego przyjaciela na Kujawach. 
Na drodze z Strzelna do rzeczonej wsi 
spotkał nad szosą jakąś nizką chatkę w 
której mieszka jakiś kamieniarz z żoną, 
matką i siostrą. Malarz zaczął rysować 
chatę. W tem nadszedł sołtys wsi i my- ‘

śląc, że to szpieg rosyjski, przyaresztowaf 
malarza. Tymczasem przybył też przyja­
ciel malarza, którego sołtys znal. Na 
przedstawienie jego sołtys puścił malarza 
na wolność.

* Z W estfalii donoszą, że tam To­
warzystwom polskim policya ciągle robi 
trudności, a nawet teraz rewiduje i biblio­
teki. Z Castrop donoszą, że urzędnik po­
licyjny tamtejsze polsko-katolickie Towa­
rzystwo św. Wawrzyńca zapytywał, czy 
posiada w swej bibliotece »zakazane« ksią­
żki: »Wianek Maryi«, »Anioł Stróż«, »Trzy 
nowenny do Serca Jezusowego« i »Pieśni 
o Najśw. Pannie Gietrzwałdzkiej«. A więc 
książki modlitewne nawet mają być »za­
kazane«. Nie ma co mówić, pięknie się 
walczy - przeciw przewrotowi!

* Francya . Pielgrzymki do Lourdes 
z Paryża i Francyi rozpoczęły się w dniu 
17 z. m. Dziewięć pociągów wiozło pątni­
ków ze stolicy do cudownego miejsca. W 
dniu 24 z. m. pielgrzymi przybyli z powro­
tem. Ogółem co rok ze 30 000 pobożnych z 
Francyi odwiedza Lourdes.

* A m eryka. J. W. Mackay, właściciel 
kopalni w Newadze ma rocznego dochodu 
55 milionów marek, czyli miesięcznie 4 mi­
liony 500 000, dziennie 150000, na godzinę 
6000, na minutę 100 marek. Baron Rotschild 
ma dochodu: 40 milionów w roku, 3500000 
w miesiącu, 120000 dziennie, 5000 w go­
dzinie, 80 marek w minucie. Po nim na­
stępuje senator Jones, także właściciel ko­
palni srebra w Newadzie, ten ma rocznego 
dochodu 20 milionów marek, 1650000 mie­
sięcznie, 55000 dziennie, 2400 w godzinie, 
w minucie 40 marek. Majątek jaki margra­
bia Westminster po sobie zostawił, daje 
rocznego dochodu 16 milionów marek, za­
tem miesięcznie 1300000, dziennie 34 000,. 
w godzinie 1800, w minucie 30 marek.

R O Z M A I T O Ś C I .

Kiełbasa z grochu (erbswurst), któ­
rą żołnierze dostają, obchodzi w tym roku 
25-letni jubileusz. W wojnie francuskiej 
pierwszy raz ją dawali jako pożywienie dla 
żołnierzy. Wynalazł ją kucharz Grünberg 
i sprzedał recept, jak tę kiełbasę zrobić, 
rządowi za 35 000 talarów. Podczas wojny 
wyrabiano po 100000 kiełbas. 200rzeźników 
i 400 robotników było przytem zajętych. 
Skutkiem żywienia wojska temi kiełbasami, 
rząd oszczędził wiele pieniędzy.

Drzewo K rzyża  św. W historyi o 
relikwii Krzyża św., przechowywanej w 
kościele św. Stanisława Biskupa i Męczen­
nika w Lublinie czytamy dosłownie co na­
stępuje:

*W r. 1434 niejaki Henryk, kupiec i  
mieszczanin z Gdańska, przybył do Lubli­
na dla załatwienia interesów. Przed wy­
jazdem do domu wszedł do kościoła św. 
Stanisława, chcąc się pomodlić. Tu spostrzegł 
na ołtarzu Drzewo Krzyża św., a ponieważ 
nikogo w kościele nie było, postanowił za­
brać je i przenieść do miasta rodzinnego. 
Ukrył je więc w ubraniu, wsiadł na wóz i 
puścił się w podróż ku domowi, ale zaledwie 
wyjechał za miasto i przybył do miejsca, 
gdzie dziś przy szosie warszawskiej są ko­
szary wojskowe, świętokrzyzkiemi zwane, 
konie mu stanęły i w żaden sposób dalej 
iść nie chciały. Przerażony Henryk powrócił 
do miasta, odniósł Drzewo św. do kościoła 
św. Stanisława i z płaczem błagając Boga 
o przebaczenie i wyznając publicznie swój 
niecny postępek, przyrzekł na miejscu, 
gdzie konie się zatrzymały, na cześć Krzy­
ża św. wybudować kościół, co w rzeczy 
samej uczynił. Kościół ten drewniany pod 
wezwaniem św. Krzyża, na którego ze­
wnętrznych ścianach były obrazy, cud ten 
przedstawiające, istniał do r. 1607. Gdy w 
tym czasie zaczął się chylić do upadku, 
Jacek Pufski kazał go rozebrać a na jego 
miejsce wspólnie z mieszkańcami Lublina 
wzniósł nowy murowany i oddał go Domi­
nikanom Obserwantom, których rząd obcy, 
zająwszy tę część kraju, zniósł, a kościół i  
klasztor obrócił na koszary wojskowe«.



Może w miejskiem archiwum gdańskiem 
znajduje się jakie wspomnienie o tem.

Z ap o w ied ź  zimy lub wojny. W so­
botę rano nad Krakowem przeleciało ku 
wschodowi kilka tysięcy bocianów. Tak 
wielkiej chmary tam jeszcze nie widziano. 
Bociany leciały dość nisko. Widocznie musi 
być w górze bardzo chłodno. Tak wczesny 
odlot ptaków jest zapowiedzią albo zbyt 
wczesnej zimy, albo wojny; bociany bo­
wiem, jak lud twierdzi, są bardzo dobrymi 
politykami, i ilekroć przewidują wojnę, z 
całą przezornością wynoszą się z miejsc 
niebezpiecznych.

O s t r a s z liw em  nieszczęściu dono­
szą gazety włoskie. W Roberdone, miej­
scu pielgrzymek, nocowało 400 kobiet 
wspólnie na jednej wielkiej sali. Było to 
w przytulisku na pierwszem piętrze, po­
dczas gdy na parterze noclegowała pe­
wna ilość mężczyzn. W nocy, gdy wszy­
stkie kobiety pogrążone były we śnie, po­
wstał na sali ogień przez to, że jedna z 
nich zapalała lampę, którą przez nieostro­
żność upuściła na podłogę, okrytą w 
szerz i w dłuż słomą. Słoma zaczęła się 
palić na całej sali w jednej chwili, a ró­
wnocześnie ogarnął płomień także i śpią­
ce kobiety. Ponieważ drzwi były zam­
knięte na klucz, a okna zakratowane, 
przeto żadna z nieszczęśliwych nie mo­
gła się z ognia wydostać i tak gorzały

wszystkie żywcem. Nareszcie płomienie 
przepaliły podłogę i razem z nią runęły 
na dół trupy i reszta tych kobiet, które 
jeszcze żyły. Mężczyźni zbudzeni ze snu
przeraźliwemi krzykami z góry, opuścili 
dolną salę dość wcześnie, tak, że im się 
nic złego nie stało. Z kobiet straciło życie 
przeszło 100, reszta odniosła ciężkie rany. 
Bez szwanku żadna z nich z okropnego 
przytuliska nie wyszła.

P o d ró ż  w p o w ie trz u . W Debre- 
czynie na Węgrzech żyje szewc Gomarkos, 
który przez całe życie nad tem przemyśli- 
wał, aby wymyślić taki przyrząd, żeby 
mógł bujać w powietrzu. Nakoniec po dłu­
gich próbach oświadczył, że d. 31 sierpnia 
odbędzie się próba. Zebrało się wiele ludzi 
przed mieszkaniem szewca. Gomarkos, wy­
szedłszy na dach, przypiął sobie do ramion 
dwa skrzydła gęsie, na plecy założył pa­
rasol, a potem rzucił się z dachu, aby szy­
bować na powietrznych falach. Biedak spadł 
na ziemię jak bryła ołowiu i potłukł się 
okropnie. Policya kazała zbadać jego stan 
umysłowy, gdyż podobno ma bzika. — W 
Poznaniu około r. 1840 odbywał podobne 
próby zegarmistrz Masłowski, który isto­
tnie płynął w powietrzu, ale ostatecznie 
spadł na ziemię i złamał sobie nogę.

Od Redakcyi.
— Do M e p p e n  (w Hanoweryi). Ga­

zeta musiała zaginąć w drodze. Wysłaliśmy 
powtórnie,  jako i pieniądze do Nowego 
Roku otrzymaliśmy. Resztę załatwimy. 
Pozdrowienie.

Ceny targowe w Olsztynie.
Z dnia 3 września 1895.

Pszenica za 100 kilogramów . . 12,03— 
Żyto . . . . . . . .  9,83—
Jęczmień. . . „ . . .  .............  9,25—
Owies . . . . „ . . . . . . . . .  10,67—
Siano   4,60—
Słoma (prost.) „ . . .  - , , .............  3,80—
Groch (biały) „ . . . . . . . . .  10,20—
Kartofle . . .  „ . . . „ .............  4,00—
Mąka rżana nr. I  za 1 kg........... 0,17—

13,07 m. 
10,86 m. 
10,45 m. 
12,02 m.

5.00 m.
4.00 nu

12,10 m.
5,35 m. 
0,90 m.

Sprzedaż drzewa.
— W poniedziałek, 9 września po południu o 

2-giej w Stawigudzie drzewo na opał z obwodów 
Pluski, Ustrych, Stawiguda, Ruś i Kieruj, jako i kil­
kaset tyczek do chmielu i kijów na dachy z Bonferne 
i Kieruja, dalej 8 brzozowych drągów na dyszle z 
Ustrycha. — Przed terminem na drzewo wydzierża­
wioną zostanie jeszcze raz łąka, parcele 4 do 6 przy 
Pluskim jeziorze, na lat 6.

— We wtorek, 10 września przed południem o 
10-tej w »Koperniku« drzewo długie, drągi I  i I I  
klasy, drzewo na pożytki z lasu Wienduga, jako i 
drzewo na opał z lasu Wienduga i Dywickiego.

p a ro w a  f a b ry k a  O patów ki, lik ie ró w  z d ro w o tn y c h  i
d e se ro w y c h

wyrabia i poleca 50 rodzai wódek. Ostatnią imponującą nowość 
własnego wynalazku krystalizowaną pomarańczową

B. KASPROWICZA

Wł. Chrościelewski

Jedyna sprzedaż
d l a  O l s z t y n a  i  o k o l i c y

Tow a r z y s t w a  w ł o s k i c h  h o d o w c ó w  w i n a
(Consorzio di vinicoltori italiani).

Marsala (słodkawe) 
Vermouth di Torino

Spumante d’ Italia
musujące wino

Spumante d’ Asti

za 1/1 flaszkę

2,00 m. 
2,20 m.

2,— m.
3,50 m.

  Na szosie z P ra j ło w a  
do P a t ry k  znaleziono dnia 23 
sierpnia dużą chustkę siwą na 
czarnym tle. Odebrać można u 
chałupnika Biernackiego w Praj- 
łowie.

w Gietrzwałdzie.

Farbuję wełnę po­
cząwszy od 30 fen. 
za funt we wszystkich, 
tylko prawdziwych ko­
lorach.

J . S i lb e rb a c h ,
Olsztyn.

Warszawska ulica 11.

umiejącego się obchodzić z do­
mowym inwentarzem i rolę ob­
robić, trzeźwego i porządnego 
człowieka, potrzebuję zaraz lub 
od 1-go października. Zgłosić 
się do p. i .  S c h r a m k e ,  
Ruchlawki p. Biskupcem (Roch- 
lack p. Bischofsburg).

 P A P IE R  N A  M U C H Y
ma znowu na składzie

F. H irschberg ,
Wartembork.

Polecam do zasiewów

M ąkę Fosfatową Tomasza
20% za centnar . . . .  3,00 M. 
18% za centnar . . . .  2,75 M. 
17% za centnar . . . .  2,50 M

W a p n o  N a  N a w ó z
za centnar 60 fen.

W GIPSOWIE (Wieps), 
członek niemieckich To- 

warzystw rolniczych.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

E k s p o r t u j e  do r ó ż n y c h  k r a j ó w .

w  G n i e ź n i e  (Wielkie Księztwo Poznańskie)

Julian Lisiński,
Gdańsk, Breitgasse 21.

Skład i fabryka zegarków
poleca

swój d o b r z e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  w zegary ścienne, 
regulatory, kukawki, budziki, zegarki kieszonkowe złote i srebrne, 
złotą biżuteryą, jako to: broszki, kolczyki, pierścionki, krzyżyki, 
ł ańcuszki, bransoletki itd.
 Reperacye wykonują się szybko, rzetelnie i tanio. Zamiejscowe zamówie­
nia uskuteczniają się odwrotną pocztą. Towar wyborowy. Obsługa rzetelna. 
Ceny umiarkowane, ale stałe.

za 1/1 flaszkę

Marca Italia czerwone 0,80 m.
Barletta Ia „ 0.80 m.
San Severo „ 0,95 m.
C hianti „ 1,15 m.

Lacrimae Christi
na deser (słodkawe) 1,80 m.

A. Black,

u lic a  G órna  ( O b e r s t r a s s e )  1.
O d p rz e d a ją c y m  od p o w ied n i r a b a t .

LOSY

badeńskiej loteryi na konie są 
znowu do nabycia w drukarni 
>>Gaz. Olsztyńskiej<<. Ciągnienie 
w przyszły p ią te k  i s o b o tę .

Nalewkę.

Do nabycia w 1400 składach; główne w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku 
Dreźnie i Hamburgu.

Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami;

„Ostatnia nagroda złoty m edal, Lwów 1894.“

Wszelkie m aszyny r óln icze, pługi dwu- 
sk ibowe, rozw erk i, m łockarn ie  itd. z fabryki 
Paetzold i Sp. w Inowrocławiu, dalej najlepsze m a­
szyny do szycia  Neidlingera i Sp. po cenach fa­
brycznych z dogodnymi warunkami odpłaty poleca

Konegen

P A R O B K A

Tapety
bardzo tanio do naby­
cia u

G. V ollerthun,
rynek remontowy.


